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Powieść z dzieł G eofroy Crayon.
/ C i ą g  dalszy.)'

O tćż to iest rzec te van der  Heyden 
iedna z tych powieści o okręcie burzy.  
Mógł  bym ci ieszcze wiele podob nych do 
niey opowiedzieć, bó wszy stko ćo się p rzy­
trafi żeglarzom w tych górach,  przypi­
s u j  złym du ch om  osiadłym na ty m  s tat ­
ku:  ale widzę ze ci się spać zachciało, na 
ten raz dosyć będzie.

Xięźyo wszedł właśnie w tey porze ,  
rosa opadła a góry przed chwilą 'ciemne 
przybierały barwę szarą i powietrzną.  
Strzelcy rozniecili większy ogień usłali 
potem łoże z liści dla Dolfa ,  Mynheer 
zaś obwinąwszy się w iu t ro po łoży ł  się 
przy ogniu.

Upłyną ł  czas nieiaki wprzód nim Dolf 
mógł zasnąć, nie mógł  się napatrzeć oso­
bl iwszemu widokowi  iaki miał  przed so ­
bą. Pośród skał i lasów,  ogień rzucał  
słabe świat ło na twarze uśpionych dzi­
kich.  Mynhee r  A n to n i  przypominał  mu  
t'ak osobl iwszym sposobem nocne odwie­
dziny w domu ducha , niekiedy słyszał 
krzyk iakiego zwierza, w lesie, albo też

śpiew ró/.ńych ptaków których pe łn o  iest 
W owych puszczach;wyobr. ‘źnia iego zwró- 
ciła się potem do iego bie'dney matki .  Cóż 
ona  pomyśli o iego taiemniczem zniknie-  
n iu? Jakieyż.e niespokoy ności iakieyźe b o ­
leści nie d ozna?  Myśl ta n ieus tannie 
k ł ó c i ł a  iego szczęście , bolesnego doznał  
uczucia zgryzoty i zasnął ze  łzami  w 
OGzach.

Gdyby ta historya była u tworem w y ­
obraźni m o i e y , mógł  bym tu  dziwaczne 
wprowadzić przygody, pośród tych dzikich 
gór i b łędnych strzelców, przeprowadzi­
wszy moiego bohatyra  przez tysiąc; nie— 
beżpiocz ństw i tysiąc trudności ,  u w o l n i ł ­
bym go iakim cudow nym  sposobem, ale 
historya ta, iest iak' to  powiedziałem,  iak 
nayściśleyszą prawdą i muszę ograniczyć 
się na proste'm opowiadaniu  zdarzeń.

Powiem przeto ż.e nazaiut rz po obfitem 
śniadaniu,  awanturnicy  nasi wsiedli na sta­
tek Mynheera.  Nie  doznali żadney p rz y­
gody w podróży i wysiedli na wyspęPo-  
lop wznoszącą się iak gaik p ływaiący na 
k ońcu  tey górzystey okolicy.  T a m  u m y ­
ślili zabawne się dopóki upał  nie przeydzie..  
z iedney s t rony widać było wysokie i. 
spadziste góry okry te lassmi aż do sam e--
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g® szczytu; e drugiey strony obszerna  
przestrzeń w ody  podobna' do szerokiego  
ieziora z z ie lonem i przylądkami, nareszcie 
w  koń cu  poz iom u  góry S h a w u n g  m alo­
w a ły  się na czyste'm niebie iu b  okryte'ra 
c h w ilo w o  lekkiem i chm uram i.

L ecz  nie będę o p isy w a ł  przy leg łych  o -  
kolic .  G o n i tw y ,  u czty  wie'yskie, przy­
jem ne -widoki, rozkoszne  są gdy się na 
nie  patrzym y, ale-opis ich nudzi.

Stanąw szy  ponad brzegiem rzeki, je d n i  
pobiegli  rlo łasu na p o lo w a n ie ,  drudzy  
strzelali do  ta r c z y ,  skakali , Ścigali s i ę ,  
pasow ali.  D o l f  zyskał względy Mynheera  
A n to n ie g o  v a n  der H eyd en  przez swoię  
zręczność we wszystkich ćwiczeniach, po­
n iew aż  M ynheer  u w a ża ł  ią za pierwszy  
p rzym iot  cz łow ieka .

T y m  sposobem w nayprzyiemme'yszych  
godzinach  pod różow ali ,  iuź  to  o  św icie  
dnia , tu ż  wieczorem , i u |  wreście k iedy  
x ię ż y c  srebrnym prom ien iem  okryw ał  
w o d y  szemrzące o k o ło  m aley  ich  łódki.  
N ig d y  D o lf  nie b y ł  tak szczęśliwym . T o  
życ ie  b łędne i  dzikie bardzo m u  się po- 
d ob a ło .  Jego h um or zkądinąd zgadzał się 
bardzo * hum orem  A nton iego  van der 
H y d e n ,  który się coraz bardzie'y przy­
w ią zy w a ł  do n iego . Serce starego nisz­
czycie la  la só w , b i ło  z radości na widok  
m łodzieńca , który k iedyś m ia ł  m u  bydź  
p o d  każdym  w zględem  p od ob n y; a gdy  
iu ź  m ieli  kończyć sw oięp od róż , nie m ógł  
się wstrzym ać od zapytania się o kilka  
szczegółów o  i ego życiu . D o l f  m u o p o ­
w iadał wszystko z iak naywiększą otwar­
tością, o  swoich naukach lekarskich . o 
sw o im  w nich  postępie i  n iepew ności przy­
sz łe g o  zaw od u . M ynheer gardził sztuką  
lekarską, i  nie u ż y w a ł  innego  lekarza 
prócz sw ego rzeźnika. N ien a w id z i ł  wszel­
k ich  nauk od czasu iak g o  ty lko w dzieciń­
stwie ob ito  za to że xiążki n ie  zrozu­
m iał. Jak to l D olf  m łod z ien iec  tak w ie l­

kich nadzie i,  który u m ia ł  strzelać, ryby  
ł o w i ć ,  b ieg a ć ,  skakać, ieździć sk o n n o  , 
pasować się, m ia łby  robić p igułki i zarzą­
dzać apteką! Pow iedzia ł  D o lfo w i aby nie  
rozpaczał i r zu c ił  psom  lekarstwa , bo  
cz ło w iek  z tak zadziwiaiącettii talentami 
m usi w yyśdź  dobrze. „ N ie  znasz miasta 
A lbany , rzekł M ynheer A n t o n i ,  będziesz  
m ieszkał u  ranie dopóki ci się p o d o b a .—  
T ym czasem  będziem y polow ali lub ło w i l i  
r y b y ,  bo  szkodaby zaniedbywać tak w ie l­
kich talentów. »>

D o lf  nie dał się prosić. Z resz tą ira się bar­
dzie'y zastanawiał,te'ra bardzie'y m niem ał,że  
A nton i van  der H eyden łączy się tym lub  
ow ym  sposobem  z historyą dom u D ucha i 
że przypadek który ich tak dziko p o łą -  
czy ł ,p o w in ien  b y ł  tak lub owak korzystni® 
się dla n iego  zakończyć. N ie  masz n ic  
w ygod n ieyszego  iak zdać się na los. Tak  
zw yk le  czynią tacy-iak D o l i  H eyliger .

Gdy przybyli do Albany, pokazanie się 
M ynheera van d e r 1 H eyden sprawiło p o ­
wszechną radość. W itano go  z brzegów  
rzeki j powtarzano ok rzyk i kiedy w ysiad ł  
na ląd. Psy b ieg ły  naprzeciw n iem u ska— 
kaiąc; wszyscy iak się zdaw ało  znali An­
ton iego  van der H eyd en . D o lf  szed ł za 
nim  w m ilc z e n iu ,  dziwiąc się czystości  
w  tent szanowne'ra miasteczku : bo w tey  
epoce Albany b y ło  w ca łey sw o iey  chwale,  
zamieszkane przez potom ków  pierwszych  
osadników holenderskich. L udy  n ie sp o -  
k oyn e  i  burzliw e Nowe'y Anglii nie osia­
dały tam ieszcze. W szystko tam było<spo-  
k o y n ie  i w nayw iększym  porządku”, nie  
w idziano  tara ani wielkie'y skwapliwości  
ani zamięszania; nie k łócono  się i nie  
k u ła k o w a n o  o  mie'ysce. Murawa rosła na 
ulicach nie brukow anych  i wzmacniała  
wzrok świeżą zielonością. D o m y  b y ły  
oc ien ion e  wierzbami p łaczącem i, u któ­
rych gałęzi w długich  sznurach w isia ły



i gąs ienice  lu b  l a ta ły  w o k o ł o  Moty le  d u ­
m n e  ze sw oi ch  p rzem ia n ,  D o m y  b y ł y  
z b u d o w a n e  n a  sposób h o le n d e r s k i .  P o ­
czciwe gosp od yn ie  s iedz iały n a  ław ie  prze— 
de d rzw ia m i  robiąc pi lnie p o ń c z o c h y , m i a ­
ł y  czepki na g ł o w i e , s u k n i e  c z e r w o n a w e  z 
w i e l k i m  sz lakiem i f a r tu c h  b i a ł y .  Maź  
pa l i ł  lu lk ę  na przec i wne y  ła w ie ,  a m a ł a  
m u r z y n k a  fawor yt a  r o b i ł a  coś na  dr ó — 
t a c h .  J a s k ó ł k i  l a ta ły  o k o ł o  da chów 
l u b  znos i ły  obf i ty  ł u p  d o  gniazda  s w o im  
d z ie c io m .  K r o w y  w ra c a ły  z paszy rycząc ,  
i p r z e c h o d z i ł y  u l i c ę ,  uda iąc  się przede  
dr z w i  d o m ó w  sw oic h  p a n ó w . g d z i e  ie m i a ­
n o  doić;  a  ieźeli  p r z y p a d k ie m  k tóra się 
p o z o s t a ł a ,  m ł o d y  m u r z y n  p o g a n i a ł  ią z 
w o l n a  d ł u g i m  k i iem,

W  mia rę  iak A n t o n i  v a n  d e r  H e y d e n  
ie c h a ł  w m i a s t o ,  w i ta l i  g o  sk in ie n ie m  
g ł o w y  ob y w a te le  a u p r z e y m e m i  o ś w ia d ­
cz e n ia m i  ko b ie ty  , wszy scy  go  n a z y w a l i  
po uf a le  A n t o n i m ,  p o d ł u g  po w sz e c h n ie  
przy ię t eg o  zw yc za iu  w te ra m ieyscu  p a -  
t r y a r c h a l n e m , którego,  mieszkańcy  byl i  
że tak p o w i e m  cz ło n k a m i  iedney r o d z i n y .  
M y n h e e r  nie z a t r z y m y w a ł  się p o d r o d z a  bo. 
t n u  p i l n o  b y ł o .  P rz y b y l i  wreszc ie  d o  
d o m u ;  b y ł  o n  ob sz e rn y  i z b u d o w a n y  n& 
sposób h o l e n d e r s k i ,  wielkie l i te ry żelaz­
n e  na  facyaoie w y raża ł y  ro k  w k tó r y m  go  
w y s t a w i o n o ;  b y ł  n ie m a l  tak d a w n y m  iak 
i  sama. osada,.

W ia d o m o ś ć  o  pow ro c ie  M y n b e r a  p o ­
przedz i ła  iego  p r z y b y c i e .  Ca ły  d o m  w y ­
b i e g ł  na  przeciw n iego.  L iczna  g r o m a d a  
m u r z y n ó w , ,  s tarych  i dz iec i ,  zebra ła  się 
na przy jęc ie  ie go .  S ta r cy  k tórzy  osiwieli  
w  iego służbie, ,  u śm iech a l i  się z radośc i  ,, 
dzieci  zaś- m a łe  sk a k a ł y  k o l o  n i e g o :  lecz 
nayszczęśl iwszą osobą  z  ca ł ego  d o m u  b y ­
ła  bez wątpienia, ,  m łoda  ł a d n a  i świsżaf 
dz iew czynaj  j e d y n a c z k a , cel uczuć  iego 
®erca„ P r z y b ie g ła  szybko uśc iskać  g o ;  
lecz. u j r z a w s z y  m ł o d e g o  c u d z o z i e m ca  ze

s w o im  oy cem,  okaza ła  bo śaźń  właśc iwą  
p an ien ce  w y c h o w a n e y  w d o m u  rodz ic ie l ­
sk im. Dol f  p r z y p a t r y w a ł  ie'y się z r a d o ­
ścią i  po dz iw ien iem.  U b r a n a  b y ła  p o ­
d ł u g  s taroświeekićy m o d y  h o l e n d e r ­
sk i e j  , to i e s t : m ia ła  go r se t  b a rd z o  o b ­
c i s ły ,  spódniczkę  szeroką  i krótką.  Je y  
w ło s y  ro zpuszczo ne  z p o d  m ałey  okrąg łe 'y  
czapeczki ,  o k a z y w a ł y  ca łą b i a łość  ie'y czo ­
ł a ;  m ia ła  p i ęk n e  n ieb iesk ie  oczy  p e ł n e  
wesołości ;  pos tawę lekką;  i e dn em  s ł o w e m  
b y ł o  t o  m a łe  b ós tw o  holende rsk ie ,  a Dol f  
k tó ry  się zawsze  o d d a w a ł  n o w e m u  u c z u ­
c i u  na t y c h m ia s t  się w nie'y rozkochał.-!—  
W p r o w a d a s n o  go  d o  d o m u  iak n a y u -  - 
przey ime 'y .  W n ę t r z e  te g o  mieszkania  
przeds tawia ło  mięszaninę  s m a k u  i  n a ł o ­
g ów  w ła śc iw ych  M y n h e e r o w i  A nt o n ie m u , ,  
z p rz e p y c h e m  iego  p r z o d k ó w .  Meble  b y ­
ł y  z p ię kney  starey m a c h o n i ,  buf fety i  sza­
fy n a p e ł n i o n e  s r ebrem.  N a d  k o m i n e m  
p o d ł u g  z w y c z a i u ,  b y ł y  h a r b y  f a m i l i j n e ^  
W y ż e j  wisiała l u z y a  myś l iwska  pom ię ­
dzy t o rb ą  in d y y sk ą  i r og ie m -o d  p r o c h u e  
Jzbę  p rz y o z d o b i a ł y  sprzę ty i n dy ysk ie  
ia k o  to r  g o d ł o  p o k o i u  ,  t o m a h a w k  , n o ż e  
d o  k r o p k o w a n i a ,  pasy i t.  p .  B y ł y  t a k ż -  
rozma i te  narzędz ia  do  ł o w i e n i a  r y b  i dwie  
l u b  t r z y  s t rzelby w ką c ie .  Cz ynnoś c i  g o ­
spodarskie z d a w a ł y  się b y d ź  u rząd zo a  
ne  p o d ł u g  h u m o r u  P a n a ,  p o p r a w i a ł a  
ie m oże  niepoię ta  zręczność- iego córki .  
P a n o w a ł a  ta m  wie lk a  p r o s to ta  p a t r y a r i  
cha ln a  i wielkie p o b ł a ż a n i e .  M u r z y n i  
n ie  w o ł a n i  weszli  do  p o k o i u  dla p r z y p a ­
t rzen ia się s w o i e m u  p a n u  i p r z y s ł u c h i w a ­
n i u  się te m u  co o p o w ia d a ł .  Stal i  u drz  wi  
d o póki  się Gała h i s t a r y a  nie skończ ył a  r  

p o te m  powtarza l i  ią w k u c h n i ,  D w o i a  
dzieci  c z a r n u c h  u l u b i e ń c ó w  pana,,  i g r a ło  
na  z iemi  zp s a m i  i d .  l i ło się z n i r a i  ch le-  
be m .  Wszyscy d o m o w n i c y  zdawali  się 
b y d ź  w d o b r e m  z d r o w i u  i szczęś l iwi ;  i 
g d y  usiedl i  za s t o ł e m  d o  wieczerzy r ó z —

)(
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.niąi tolc i obf itość p o t r a w  z a s t a w i o n y c h  
zaświadcza ły  h o y n o ś ć  p a n a  i go sp o d a r ­
ność  córk i .

Wieczorem k i l k u  h o le n d r ó w  z sąsiedz­
tw a  p r zyb y ło :  Rense leaerowie  , .Ganse-
v o o r t o w i e ,  R o o s e b o o m o w i e  i in n i  bl izcy 
przyiaciele A n t o n i e g o  van  der  H e y d e n ,  
k tó r z y  chcieli  dowie dz ieć  się od n iego  
szczegółów ca łey  w y p r a w y ,  p o n ie w a ż  o n  
b y ł  S ipba de ra  w A l b a n y .  Je go  czyny  w o ­
lem ne i iego przypadki  b y ł y  g ł ó w n y m  
przedmiote 'm r o z m ó w  p o m ię dz y  miesz­
k a ń c a m i .

W chwili  gdy  ci panowie  siedząc bliz- 
k o  drzwi  p r zys ionka  rozmawial i  z sobą  i 
opowiadali  d ługie  powieści,  iak to b yw a  
wieczorem,  Dol f  na ławie pr zy  oknie przy-  
m i l a ł  się dz iewczynie,  Nas ta ł a  iuż  pomię­
dzy  n iemi  wielka zażyłość;  bo w owym  
czasie nie b y ł o  o b ł u d n y c h  oświadczeń i 
b ła h y c h  ceremonii ;  z r e s z t ą  iest  cóś szcze- 
góln iey  sprzyia iącego miłości  w roz ko sz nym  
zm r o k u ,  podczas d ług iego  wieczora w le- 
cie; dodaie on  odwagi  naylękl iwszemu ię- 
zykowi  i u k r y w a  rumien iec  naywstydl i -  
wszego czoła. Gwiazdy  ty lk o  same ia-. 
śn ia ły  na  niebie i k iedy nie k iedy  la ta r -  
ka rz  przechodził  się k o ło  okna .

Niepod obna  powtarzać tego wszystkie­
go  co D o l f  szepta ł  do ucha  m ło dey  pa­
n ience ,  podczas tego d ługiego  wiec ie  wie­
czora; gdyz  rozmawial i  z sobą tak cicho iż nic 
nie b y ło  można  słyszeć.  Jest  atoli podob ień­
stwo do praw dy ,  że im nie zbywało  na  wymo­
wie,  bo Dolf  miał  w rod zon y pr zymi ot  p o ­
dobania się płci  p iękney .  T y m  czasem cu­
dzoziemcy k tórzy  przysz l i  odwiedzie'c pa- 
n a  domu oddalili  się ieden za drugim .  An­
to n i  v a n  d e r  H e y d e n  za sną ł  na ga dawszy

się i s iedział  spokoynre  na krześle p r zy  
d rzwi ach ,  gdyr go znagł a  przebudzi ł  g ł o ­
śn y  całus k t ó r y m  D ol f  H e y l i g e r  n ie ro z ­
t r op n ie  za k o ń czy ł  i eden ze swoich okre­
sów a k t ó r y  rozległ  się w milczącym pokoiu  
iak wys t r za ł  z pistoletu.  W sta ł  i p rze ta r ł  
sobie oczy,  zawoła ł  o świat ło i rzek i  że iuż 
czas iśdź spać. Życząc dobrey  nocy  Dol-  
fown, ścisnął  mu rękę  po pr z y ia c ie l s k u , 
spoy rza ł  na n iego  i s k in ą ł  głową: bo M y n ­
h e e r  nie zapom ni a ł  że b y ł  także mło dym.

P o k ó y  do  k tór ego  z a p r o w a d z o n o  m o ­
jego b o h a t y r a  b y ł  obszerny  i w y k ł a d a n y  
dr zew em  d ę b o w e m .  G ł o w n e m i  m e b la m i  
b y ł y  n i e z m i e r n e  szafy na biel iznę,  do br ze  
w y w o s k o w a n e  i b łyszczące  się ozdobkarui  
z miedzi ;  o b e y m o w w a ł y  zapas wszelkiego  
r o d z a i u  b i e l i z n y  a lb o w i e m  go sp o d y n ie  
ho le n d e rs k ie  z c h l u b ą  p o k a z u ią  gościowi 
swoie  sk a rb y  d o m o w e .

Dol f  n a z b y t  zaięty własnemi  przy­
godami  nie zważa ł  pilnie na  t o ,  co go 
o taczało,  iednakże  p o r ó w n y w a ł  szczerość, 
wspania łomyślność  i wesołość gospodarza 
swoiego,  z posępnością i skne rs t wem do­
k to ra  Knipperchausen .  Jedna ty lk o  rzecz 
k łóc i ła  iego szczęście, to iest że wkró tce  bę­
dzie. mu s ia ł  pożegnać  się ze swoim goś­
c innym  gospodarzem,  z p ię kn ą  iego córką  
i znowu sam będzie na  świecie.  P o  cóż 
mia ł  pozostać w te'm mieyscu  i iakież 
mia ł  prawo’ starać się o rękę  córki  wiel­
kiego  M y n ch ee r  Van der  Heyd en?  Szaleń­
stwem b y ł o b y  myś leć  o te'm. Krótko  mó­
wiąc D ol f  iak wielu m ło d y ch  filozofów 
mia ł  p r zew yb orn e  serce,  ale g łowę b a r ­
dzo pustą.  Zastanawiaią się oni  dopie'r o 
wtedy  gdy  iuż działali  i czynią  w brew swo­
im rozmyśląn iom.  W  n o c y  p r z e w y b o r-
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n e  d y n i ą  pos tanow ien ia ,  a ż a p o m in a ią  0 

n ich n.azaiutrz r ano .
O tó ż  to  p i ę k n y  ko n ie c  moiey  p o d r o ż y  

r z e k ł  za tap ia jąc  się w w y b o r n y c h  p ie rn a ta c h  

i o k r y w a ią c  się k o ł d r ą  iak śnie'g b ia łą ;  
o tóż  zamia s t  co b y m  zna leźć m i a ł  w o r e k  
pie 'nl ędzy i z n im  do  d o m u  p o w róc ić ,  ie* 
s t em w m ie y sc u  n ie  znane 'm i p r a ­
wie b ez  g r osza ,  ieszeze w d o d a t k u  roz-  
k o c h a n y  n a z a b ó y .  C ó ż k o lw ie k  bą dź ,  p r z y ­
d a ł  po n ie i a k ie y  p rze rw ie ;  d o b r e  t e ra z  m a m  
m ie sz k an ie  i pośc ie l ,  chcę więc u ż y w a ć  
t e g o  co mi  B ó g  dał ,  a w sz ys tk o  d o br ze  

się sk o ń c z y .  —
T o  mów iąc  i u ż  chc ia ł  zgasić św ia t ło  

gdy n ag le  z po d z i w i en ie m  i t r w o g ą  zoba-  
c z y ł  w id m o  ze s t a re go  d o m u ,  k t ó r e  z cie­
m n e g o  k ą t a  i z b y  w le p ia ło  w n ie go  oczy.  
U s p o k o i ł  się i e d n ak ż e ,  k i e d y  lep iey p r z y p a ­
t r z y w s z y  się,  p o s t r z e g ł  że to  b y ł  por-  
t r e t  f l a m an dz k i  wiszący w kącie .

P o r t r e t  t e n  p o d o b n y  b y ł  do n ie z n a ­
jo m e g o ,  k t ó r y  p u s t y  d om  w n o c y  odwie­
dza ł .  B y ł  to  t e n że  sam p łaszcz ,  t e n  sam 
ka f t a n ,  taż sama s iwa  b r o d a ,  toż samo n i e ­
w z r u s z o n e  s p o y r z e n ie ,  n a re szc ie  k a p e lu s z  
z p iórami .  D o l f  p r z y p o m n i a ł  sobie  po­
d o b i e ń s t w o  iego do A n t o n i e g o  M y n c h e e r  
i u w i e r z y ł  że iest m i ę d z y  n ie m i  i akiś  zwią­
zek  i że sz cz eg ó l n i ey sz e  p r z e z n a c z e n ie  
k ie ro w a ło  i ego lośem.  W p a t r y w a ł  się w 
p o r t r e t  z p r z e s t r a c h e m  ta k  wielk im,  iakie-  
go  d o z n a ł  n a  wido k  s t r a s zn e go  o r y g i n a ­
ł u  i nie p r z e s ta w a ł  w p a t r y w a ć  się w eń  
d o p ó k i  bicie z e g a r u  nie  o s t r z e g ł o  go  że 
iu ż  iest p ó ź n o  w noc .  Zg as i ł  świe'cę ale

d ł u g o  m y ś l a ł  ieszeze o te'm s z cz eg ó ln y m  
zb i e g u  oko l iczności .  G d y  za sn ą ł ,  sny  i--  
go ł ą c z y ł y  się z t e  mi my ś l am i  , m a r z y ł  
iż p o r t r e t  ożywia  się powol i ,  że pos ta ć  
z s t ępu ie  z m u r u  i wychodz i  z k o m n a t y .  
Zd a ł o  m u  się t a k że  że aż do  s t u d n i  s z e d ł  
za s t a rc em ,  na  k t ó r ą  t e n ż e  p a l ce m wska-  
z y w a ł  a pote'm z n i k a ł  śmieiąc  się.

N a  d r u g i  dz ień  ra n o ,  gdy  się D o l f  o- - 
b u d z i ł ,  u y r z a ł  p r ze d  sobą  sw eg o  go sp o d a ­
rza ,  k t ó r y  po zd r o w iw sz y  go s p y t a ł  się i ak  
n oc  p rz e p ę d z i ł .  D o l f  odp ow ie dz ia w s zy  na  
p y ta n ia ,  z a cz ą ł  się d o w ia d y w a ć  k o g o  w y ­
o b r a ż a  p o r t r e t  wi szący  n a  śc ianie.  , ,Ach  
r z e k ł  M y n h e e r  i e s t  to p o r t r e t  s t a re go  Ki­
l i ana  W a n d e r - S p i e g e l ,  b y ł  o n  b u r m i s t r z e m  
w A m st e rd a m ie ,  l ecz  od da l i ł  się ż H o l a n d y i  
p od  czas z a b u r z e ń  l u d u  i o s i a d ł  w t e y  p r o -  
w in cy i ,  b ęd ą ce y  wówczas  pod z a r z ą d z e n i e m  
g u b e r n a t o r a  P i o t r a  S tu g y e s a n t .  B y ł  o n  
m o i m  d z i ad e m  ze s t r o n y  m a tk i  i w ie lk im  
sk n e rą .  G d y  Angl i cy -w r .  1664 zaięli  N o ­
w y  A m s t e r d a m , ^ p r z e n i ó s ł  się n a  wieś .  O-  
b a w a  a ż e b y  m u  n ie z a b ra n o  i ego  bo g ac tw  i 
ż e b y  n ie  p r z y s z e d ł  do nędzy ,  s p r a w i ł a  i ż  
d o s ta ł  m e la n c h o l i i ,  c a ł y  sw ó y  m a ią t e k  sp ie ­
n i ę ż y ł  i p i en iądze te t r o s k l i w ie  u k r y ł .  P rze z  
k i l k a  la t  p r ze no s i ł  się z mieysca n a  m ie y-  
sce,  odm ie n ia iąc  n a z w i s k o ,  g d y ż  się- m u  
z d a w a ł o  iż go  A n g l i c y  ścigaią,  chcąc  m u  
za br ać  iego z ł o to .  N a k o n i e c  i e d n e g o  d n i a  
zna le z io no  go n i e ż y w y m  w ł ó ż k u  i n i g d y  n ie  
m o ż n a  b y ł o  o d k r y ć  mieysce  gdzie  z a k o p a ł  
n a y w i ę k s z ą  część swoich b o g a c tw .  G d y  
M y n h e e r  A n to n i  odsz ed ł ,  D o l f  g ł ę b o k o  się 
za my ś l i ł :  dusza  iego n a p e ł n i o n a  b y ł a  tern 

co s łys za ł .  M a t k a  i ego r ó w n i e ż  n a z y w a ła
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9ię: Van dec Spiegel i przypomniał sobie 
iż*, mówiła, ze on. b y ł  iey dziadem,.i ze iey 
oyciec by ł  pra wym dziedzicem maiątku Ki­
liana ieśli; się tylko po. nim, co zostało; do-, 
wiedział; się więc że Heyljgerowie i Van. 
der Heyd.enow.ie byli, pokrewnieni,z, sobą.ł<- 
„Czy,liż- to by miało bydź. wyjaśnieniem snu, 
moiego? Trzebaż. mi było dostać się aż 
do Albany żeby się o, tern, dowiedzieć?. Ł 
miałiebym znaleść'w. studni, ukryte skarby 
tego st.arca?; Lecz.ieśli tak iest, czemuż, tak 
dziwnym, sposobem, o tem mnię uwiadomią:- 
Czyż ten, stary duck nie mógł mi od, razu, 
powiedzieć że skarb, iest w studni nie za$ 
wyprawiać mnie aż.do. Albany żeby mi tam, 
opowiedziano, iego, his-toryą* i. kazał mi na. 
powrot taką, drogę odprawić?;,,

Takie go, myśli zaymowały gdy. się uz­
bierało. Zszedł njespokoyny niepewny,, 
lecz- gdy. uyrzał piękne oczy. Maryi van 
der Hóeyden,. poiął tajemnicę, i rzekł do­
do siebie:—„J, tern wszystkim,duch, wiedział, 
co. robił.. Jeżeli mam. posiadać iegc bogac­
twa,. chce- ażebym: się ożenił z. iegp, pię­
kną, prawnuczką,. Tem sposobem.obie ro -  
dżiny połęczą się i prawym posiadaczom.do­
stanie sig iegomaiąt.ek Zaled wie ta,myślgło-. 
węiego zaięfe, aljści przekonał sięo iey rze­
czy wistoścń Od.tey chwili nie mógłpowścią- 
gnąc' swoiey niecierpliwości,, iak. nayprę- 
dzey chciał, się wrócić- żeby zabrać] skarb,- 
który, zapewne znaydował się na dnie w. 
studni. Obawiał się ażeby kto-inny. pier* 
wey. go, nie znal&zł:‘‘- Ktp. wie,, pomyślał 
sobie, czy, ten, dziwny, duch nie ma zwy.cza- 
iu; pokazywać się tern, wszystkim, co no*, 
cują w tym domu?/ W takim razie mógł­

by komu innemu podobnie iak mnie, wska­
zać skarbca ten, pośpieszyłby się i nie przes 
Albany poszedłby do ptudni..

Jednakowoż,, choćiaż tak mocno pra­
gnął powrócić, trzeba było- iednak po­
czekać kilka dni dopóki się iaki statek do, 
przewozu: nie pokaże.. Te dni, by ły  dla 
miego- wiekami , mimo zachwycającego u-, 
śmiechu piękney Maryi w. którey się co­
raz, bardziey kochał,.

Nareszcie tenże sam statek na. którymi 
wypłynął od siebie,, przygotował się do. 
powrotu.. D.olf wymówił się niezgrabnie 
przed: swoim, gospodarzem, że tak  nagle od­
jeżdża.. Ajitoni; van der- Heydem zdziwił 
się mocnop ułożył sobie pół tuzina wy­
praw. do, pustyni,, i iego- Indyanie czynili 
iuż przyrządzenia do- wielkiey wycieczki 
na, iedno z Jezior;— Wziął Dolfa na stronę 
Używając całey wymowy do skłonienia go a-, 
by się wyrzekł swoich zatrudnieni pozostał 
z nim;; lecz^to. było, napróżno.. W końcu 
przestał nalegać* ubolewaiąc tylko, że to. 
wielka, iest; szkoda iż człowiek tak  młody 
i piękny tracił swoie lata. —  Jednakże 
Antoni.Mynh.een ścisnął mu, rękę po przy-, 
iacielsku gdy odjeżdżał* darował mu wy­
borną- fuzy.ą, do, polowania i zapraszał go 
aby. wstąpił, do niego- ieżeliby kiedy zwie­
dził, Albany.. —  Piękna Marya nie rzekła, 
i, słowa;, lecz gdy Dolf żegnaiąc się uści­
snął i ą; zbladła,, łza zabłysła, w iey oczach.. 
D.olf. skoczył żywo, na, pokład: statku*, roz­
winięto, żagiel; wiatr by ł pomyślny., nie­
długo stracili z oczu, Albany i zielonością: 
pokryte góry i śmieiące się wyspy.. Prze­
płynęli, szybko* około góryltaatskill, p rac-
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byli kray górzysty nie doznawszy żadnych 
przeszkód ze strony ducha Okrętu  lub sza­
tanów, pod iego rozkazami będących. Mi­
nąwszy odnogę S łom y Owsianey, wysta- 
iący w morze Krotow, Trappan-Zee i Pa­
lis Jades, uyrzano trzeciego dnia wieczo­
rem  przylądek H oboken, zawieszony w 
powietrzu iak obłok i w krotce dachy Men- 
'chaltois zdały  się wychodzić z głębi wody.

(D okończen ie  nastąpi.)

>: n -
W  rozmaitościach lwowskich znayduie się 
następuiący artyku ł z powodu założenia w 
Poznaniu biblioteki przez Edwarda Baczy ń. 

skiego.
Z Poznania.

P rzykładanie się w m iarę sił i w Jakim­
kolwiek względzie do dobra ogółu, iest zai­
ste iednym z naypięknieyszych i nayszla. 
chetnieyszych czynów człowieka. Szano- 
wnym przeto iest członkiem społe-
czeńkiem kto cierpiącemu nędzarzo -
wi litościwą podaie rę k ę ,  albo też 
w obronie kraiu krew swoię przelewa. Ale 
czes'c nadewszystko mężom, k tórzy  świętym 
ku naukom  przejęci zapałem, na  roz 
szerzenie pomiędzy współziomkami oświa- 
ty ,  tego naywyższego śmiertelników skar­
bu, t rudów  i maiątku nie szczędzą! N a­
rodowi naszemu (słusznie polak przed świa­
tem chełpić się z tego może,) nie zbywa, 
ło  n igdy  na mężach, których tak szlache­
tn e  ożywiały uczucia. W innych kraiach 
zakłady naukowe są po większey częśei 
dziełem panuiących, u nas przeciwnie 
wzniosła ie zawsze częstokroć nawet śród 
Wrzawy woienney chwalebna gorliwość pry­

watnych. Jan Zamoyski w tym samynii 
czasie, w którym  gromił nieprzyia- 
ció ł oycżyzny, podpisywał dyplom za- 
łożenia akademii w Zamościu. Radzi­
wiłłowie, Maciejowscy, Tomiccy i inni 
poświęcali tysiące na kształcenie m ło­
dzieży Polskiey, w uniwersytetach za­
granicznych; z niemnieyszym nakładem 
i staraniem ściągały uczonych cudzo­
ziemców do Polski, wyszukiwali obdarzo­
nych  wyźszetni zdolnościami rodaków, toro­
wali im drogę do godności i zaszczytów w 
oyczyznie, i nie dopuszczali nigdy, aby  
talent Jaki w ukryciu nikczemnie m ia ł  
zwiędnąć. Możnieysi obywatele dawnie'y 
Wielkopolski, nie daiąc się nigdy w nie­
sieniu ofiar d la  oyczyzny mieszkańców 
Innych prowincyi potężnego niegdyś n a ­
rodu  naszego wyprzedzić i na  te'y dro­
dze cnot obywatelskich, biegli w szlache­
tn y  zawód z  Radziwiłłami, TomickiemJ, 
Zamoyskiemi i t. d. Andrzey Górka Jene­
ra ł  Wielkopolski i syn iego Łukasz Wo- 
iewoda Poznański, w ysyłali  za Granicę 
młodzież W ielkopolską, naukom się po­
święcającą;; założyli pie'rwszą drukarnią w 
Wielkieypolsce, w majętności swoiey Sza­
motułach, o tw orzyli  sławne w czasie swo­
im szkoły w Turobinie  i Szczebrzeszynie, 
wielu uczonych Cudzoziemców zaszczyca­
li  swoią przyiaznią. Andrze'y Krzycki a r ­
cybiskup gnieźnieński, b y ł  dobroczyńcą 
Janickiego, owego Janickiego, którego lu- 
tn ią  łacińską nawet za granicą wyrsoko 
cenią. Dawne gymnazyum poznańskie 
wzniosła ręka wieczne'y czci godnego ka­
płana Lubranskiego, biskupa Poznańskie- 
go. Tysiące ukształconćy iuż i kształcą-
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ce'y się Jeszcze  m ł o d z i e ż y  w g y m n a z i u m  
leszczyńskie 'm,  zawdzięcza w y c h o w a n i e  sw o- 
t w ó r c o m  t ę g a  i n s t y t u t u ,  p&miętney pod  
k a ż d y m  w zg lę d em  w dz ieiach n a r o d u  n a .  
szeg o  r o d z i n i e  Les z cz yń sk ic h .  Ale  k tó ż ­
b y  w sz y s tk ic h  p r z y j a c i ó ł  oświa ty ,  ty c h  do­
b r o c z y ń c ó w  r o d z a i u  lu d z k ie g o  w tych  s t r o ­
n a c h  w y l i c z y ł ? —  W a d y  r z ą d u ,  p od ło ść  
n i e k t ó r y c h  n i k c z e m n y c h  w y r o d k ó w , n a .  
p a d y  dzik ich  h o r d  a z y a t y c k i c b ,  z k t ó r e m i  
się P o l a k  m u s i a ł  u s t a w ic z n ie  u c i e r a ć ,  za­
t a r ł y  n a w e t  ś l a dy  u s i ł o w a ń  i poświęceń  

w ie l k ic h  męzow.  Atol i  w d z i ęc zn ośc ią  p rze -  
i ę ty  r o d a k  b ł o g o s ł a w i  p o p i o ł y  p r z o d k ó w ,  
p r a w y c h  ob y w at e l i .  —  I w n as zy c h  cza ­
sach  szczycić się m o ż e  p r o w i n c y ą  ta, na ­
ś l a d ow ca mi  L u b r a ń s k i c h ,  L es z c z y ń s k ic h ,  
n a ś l a d o w c a m i  C z a r t o r y s k i c h ;  T o m i c k i c h ,  
Z a ł u s k i c h ,  O s s o l i ń s k ic h ,  i i n n y c h .  Ż y ią  
Oni w poś ró d  nas ,  z n a m y  ch w a le b n e  ich 
c z y n y  dla d o b r a  ośw ia ty  p o w s z e c h n e y  cho­
c iaż  się z n ie mi  ta ią .  P rz e i ę c i  d u c h e m  
w ie lk ic h  w z o r ó w  s w o ic h ,  a w szy sc y  r ó ­

w n i e  szłachetne-mi ożyTwien i  uczuc iami , .  
J edn i  z po m ię dz y  nich dla t ey  wie lk iey  s p r a ­
w y  r o b i ą  z r o z k o s z ą  of iarę z u d z i e lo n y c h  
i m  do br o t l iw ie  od O p a t r z n o śc i  d o s t a tk ów , ,  
d r u d z y  z m oz o ln ie  z a p r a c o w a n e g o  grosza. .  
N ie-  o b r a z i m y  z a p e w n e  s k r o m n o ś c i ,  w y ­
m i e n i a j ą c  i e d n e g o  z ty c h  s z a n o w n y c h  m ę ­
ż ó w ,  O ile nas  d z i e ł a  i ego p o d  w sz y s tk ic h  
p o d p a d a i ą c e  oczy, ,  d o  t e g o  u p ó w a ż n i a i ą .  
J e s t  n i m  E d w a r d  h r ab ia  R a cz yń sk i . .  D o  
w i a d o m y c h  iuż  z a s ł u g  s w o i c h  w z a w o d z i e  
o b y w a t e l s k i m  i l i t e r a c k i m ,  k tó r e  T o w a r z y ­
s t w o  u c z o n e  w a r s z a w s k ie ,  p r z y b r a w s z y  g o  
rlo g r o n a  sw oiego , ,  g o d n i e  o c e n i ł o ,  p r z y ­
d a ł  t e n  za cn y  m ą ż  n ow ą , ,  n i e  p o ś l e d n i e y .  
szą bez yr^tgienia, obdarzaiąc m ia s t o  P o -

z n a n  b i b l i o t e k ą '  z w i e l k i e m i  j p r z e z ^ l a t  
k i l k a  n a k ł a d a m i  i m o z o ł e m  z b i e r a n ą , w r a z  
z g m a c h e m  n a y w s p a n i a l s z y m  w mieśc ie  
n a s z e m ,  t u d z i e ż  z s t a ł e m  na zaw sze  u p o ­
s a ż e n i e m ,  Z b y t e c z n ą  b y ł o b y  t u  r z e cz ą  - 
c h c ie ć  d o w o d z i ć ,  i a k z a k ł a d  p o d o b n e g o  
r o d z a i u  d la  P o z n a n i a  i ca ł e y  p r o w i n c y i  
u ż y t e c z n e m  s tać  m o ż e .  A b y  się o te'y 
r z e c z y  p r z e k o n a ć ,  d o s y ć  b ęd z i e  r z u c i ć  o -  
k i e m  n a  n ie k t ó r e  p r z y k ł a d y  w dz ie ia ch  
św ia ta .  P t o l e m e u s z  P i l a d e l f  p rze z  z a ł o ­
ż en ie  b ib l i o t e k i  A lex a n d r y .y sk ie y  p r z e n i ó s ł  
i ę zyk  i m u z y  g r e c k i e  d o  s w o i e g o  p a ń s t w a .  
Nasi  Z a ł u s c y  b i b l i o t e k ą  s w o ią  w sk rze s i l i  
o b u m a r ł e  w P o l s c e  n a u k i ,  i p r z y g o t o w a ­
li u  nas  d r o g i  wiek  z ł o t y  n a u k ,  p o d  S t a ­
n i s ł a w e m  A u g u s t e m .  N i e d a w n o  O s s o l i ń ­
ski  z a ł o ż o n ą  wt- L w o w i e  B i b l i o te k ą  z a ­
p e w n i ł  so b i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  n a y p ó — 
ż n i e y s z e y  p o t o m n o ś c i .  T a  sa ma  w d z i ę ­
c z n o ś ć  czeka  w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  z a ł o ż y ­
ciela b i b l i o te k i  pozna ńsk i , ey .  O t w a r t a  dla 
k a ż d e g o  c h c ą c e g o  z n i e y  k o r z y s ta ć  od  d .
2  z. m .  k tó r y  i a h o d z i e ń  i m i e n i n  A n  a ta-- 
z e g o  l i r :  R a c z y ń s k i e g o ,  b r a t a  za ło ż y c ie la  
b y ł  n a  to p r z e z n a c z o n y m ,  o b y  n a y o b f i t -  
sze d l a  d o b r a  p o w s z e c h n e g o  w y d a w a ł a  
o w o c e ,  tę i e d y n ą  u p r a g n i o n ą  i n a y w y ż e y  
c e n i o n ą  n a g r o d ę  s z a n o w n e g o  i ey  twórcy . .  
P o m n i k  t e n ,  k t ó r y  u w s p a n i a l i ł  mur.y P o ­
z n a n i a ,  o b o k  t y c h ,  k tó r e  p r zy  św i ą t y n i  
p a n s k i e y  u w i e c z n i a i ą  cześć M i e c z y s ł a w a  
i  B o l e s ł a w a ,  a k tó r e  g o r l i w o ś ć  m i a n o w i -  
ci e z a m o ż n i e y s z y c h  o b y w a t e l i ,  o ż y w i o ­
n a  d u c h e m  S u l k o w s k i c h , .  O k ę c k i c h  i i n ­
n y c h  z a p e w n e  w k r ó t c e  n a m  u j r zeć  d o z w o ­
li,  o b o k  w z n i o s ł y c h  s w o i c h  ce lów z w r a ­
cać za is t e  b ę d ą  na s i ebie  u w a g ę  n ie  i e d n e ­
g o  p o d r ó ż u i ą c e g o  c u d z o z i e m c a ,  k t ó r y  d o ­
t ąd  m i i a ł  m i a s t o  nasze  d la  b r a k u  w  n i m  
p i ę k n o ś c i  a r c h i t e k t o n i c z n y c h .  Cześć w sp a ­
n i a ł y m  m ę ż o m !  W s p a n i a ł y m  i .po  ś m i e r ­
ci s ł o ń c e  świeci ! .


